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Po długiej pomimowolnej przerwie, Dziennik Demo­
krata P olsk i, występując po staremu na swój posteru­
nek, powinien oglądnąć się wstecz i pojrzeć po przed 
siebie; boć ów przeciąg czasu nie prześlizgnął bez śla­
du po europejskiej powierzchni, ale był w życiu naro­
dów godziną twardej pokuty i nauki, bo dzisiejsze pas­
mo wysnute z wczorajszego wątku, wiąże sięzjutrzej- 
szem. Dzieje ludzkości, to łańcuch ogniw haczących się 
wzajem. Każdy perjód odkuwa swe ogniwo dobrze lub 
ź le , pożytecznie lub szkodliwie, chlubnie lub nikcze­
mnie, wedle tego o ile ogląda się na poprzednie i na­
stępne ogniwa, o ile pamięta o tem co było, o ile poj­
muje samodzielnie to co jest, o ile przenika to co być 
ma; słowem o ile umie uczyć się z przeszłości,oceniać 
obecność i myśleć o jutrze.

Kilkanaście miesięcy temu, kiedy Demokrata przesta­
wał wychodzić, jeszcze wtedy powstanie węgierskie od­
cinało się rozpaczliwie, jak dzielny żołnierz obsaczony 
na straconem stanowisku. Wkrótce i tam zamilkły dzia­
ła , ucichł szczęk węgierskich szabel, na bojowiskach 
bohaterów wyrosły szubienice męczenników, i wnet w 
całej Europie nasłała grobowa cisza, przerywana kiedy 
niekiedy to tłumionym jakby podziemnym jękiem kato­
wanej ludzkości, to półgłośnym szeptem reakcyjnych in­
tryg, monarszych zjazdów i dziwnych konszachtów, na 
pozór sprzecznych i nieodgadnionych.

Dziś wszelkie te kały gnijące na dnie gabinetowych 
głębin wynurzają się na wierzch; sprzeczność zaczyna 
się wyjaśniać, zagadka rozwiązywać; bo owoc piekielny 
już dojrzewa, bo spisek rządów wciela się w czyn oczy­
wisty, niezmierny, ogólny. I oto krocie wojsk stały z 
bronią na ramieniu; wszystko było pod ręką, wszystko 
gotowe, zmassowane, przyrządzone: zdawało się że i- 
dzie tylko o przedbojowe zajęcie kilku ważniejszych 
punktów, o upatrzenie chwili sposobnej do natarcia, 
o jakiekolwiek pozory ku osłonieniu przygotowań i ru­
chów; tymczasem pozór za pozorem szybko przemijał, 
wysnuwając się jeden z drugiego; każdy ledwie co pod- 
niesion i roztrąbion na cztery wiatry, wnet za dotknię­
ciem zostawał zużyty i w kąt odrzucony, jak maska 
sterana- ! podarta. Tak mniemany spór Austrji z Prus- 
sami wywinął się niby z Kasselskiej k w e s t j i ;  tak  w od­
stawce czeka szlezwicka; za n ie m i  p rz y jd z ie  n e u s z a t e l -

ska, a może i inne; trzeba bowiem posunąć się naprzód 
niby niechcący, niby z musu, bez dalszego celu; byle 
mimochodem opanować punkt jaki, byle nadewszystko 
zyskać czas i sposobność do zatarcia u siebie reszty re­
wolucyjnych śladów, do ubieżenia przystępów, do o- 
tworzenia , wywalenia wyłomu, że tak rzekniem , po o- 
omacku, w nocy, przed przypuszczeniem w biały dzień 
nieodzownego już szturmu.

A jako wszystkie te przechwałki i wzajemne rządów 
pogróżki, są wierutnym blichtrem i udaniem, tak też i 
owe dyplomatyczne spory, owe mniemane zawikłania 
i trudności,owe układy i pojednania niemnićj zmyślo­
ne i kłamane. Niema dziś na serjo żadnych rokowań a- 
ni traktowań; jest tylko gotowy szereg warszawskich 
postanowień, objawianych stopniowo, po kolei, w mia­
rę ich wypełnienia. Warszawskie postanowienie wywo­
łało Zjazd Bregencki; Warszawskie postanowienie dy­
ktowało świeży traktat ołomuniecki; Warszawskie po­
stanowienia wyjdą na jaw na drezdeńskim kongressie, 
lub na innych, jeśli jeszcze będą jakie. W dzisiejszej 
dyplomatyce stałego lądu Europy, okrom warszaw­
skich postanowień, wszystko inne wierutna farsa i ku- 
glarstwo.

Jest więc zbrojna koalicja monarsza, i nie pozostanie 
bezczynną. Jest plan ułożony, wytknięty, przyjęty nie­
odwołalnie; boć miljon wojska nie ściągnięto na chybi 
trafi, ani przypadkowo, ani dla odporu, kiedy napaści 
niema. Nie dla wewnętrznych kwestji te przybory; boć 
na to lepiej mieć siły czuwające wszędzie. Nie lada po­
wody skłoniły Austrję do osłabienia załóg lombardz- 
kich, węgierskich i galicyjskich, albo Moskali do ko­
czowania nad żelazną koleją, mogącą przerzucić ich na­
gle w środek Niemiec, na zachód. Spór Austrji z Prus- 
sami był blichtrem , maskującym reakcyjną krucjatę 
monarchizmu.

Wszędzie bowiem monarchizm trzyma palec na pul­
sie ludów; czeka zaczepki, dopóki sam zaczepić nie u- 
zna za lepsze. Czuje on doskonale, że chociaż mu łatwo 
przychodzi okiełznywać lub rozpędzać sejmy, przema- 
zywać w kodeksach niewygodne ustawy, choć terroryz­
mem wojskowym wszystko wycisnąć zdoła; krew, mie­
nie i posłuch ślepy; choć tak zwaną legalną drogą po­
suwa się codzień ku swej mecie dalej a dalej, i zyskuje
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codzień  na materyalnej przewadze, toć też nawzajem 
na moralnej s tokroć  więcej traci z każdym dniem i z 
k aż d ą  chwilą.

K tóżby dziś w ierzył w e W łoszech w Papiczkie lub 
P iem ontsk ie  obie tn ice, albo w Niemczech w czapkowa­
n ia  i koncessje m o n a rc h ó w , albo w Poznariskiem i w 
Galicji w konstytucyjność p ru s k ą  lub  aus tryacką ,  w 
sejmy ber l ińsk ie  lub  krom ierzyckic? N iedawne marze­
n ia  o konstytucjonalizmie, o rozwoju instytucji ludo­
wych p o d  skrzydłami m onarchizm u, o rewolucji par la­
m en ta rne j ,  są dziś bajeczną ,  przedhistoryczną b r e d n i ą , 
k w a d ra tu rą  k o ła ,  kamieniem filozoficznym. Dziś g łu ­
p iec  chyba lu b  oszust staje w ich obronie.

Dla tego to monarchizm nie baczy na grożące b an ­
k ru c tw o ,  i gotów będzie  postaw ić na k a r tę  choćby o- 
osta tn i grosz skradziony czy z łup iony , choćby  ostatni 
nabój p ro ch u  , choćby  os ta tn ią  k rop lę  serdecznej krwi 
w łasnej lu b  Seidów swoich. W ie  on że nie p rz e le w k i , 
że  m u zg inąć i p rzepaśdź ,  jeżeli gwałtownem wstecz 
szarpnięc iem  nie podo ła  cofnąć pos tępu  Ludzkości 
przynajmniej o wiek cały.

Mamyż prze to  w nioskow ać że reakcja zdławi lu d y ,  
że  kłamstwo przem oże p raw d ę?  Mamyż zwątpić o czło­
w ieczeństw ie ,  wyrzec się wiary w m ora lność ,  w n ie­
śm ier te lne  praw o  p o s tę p u ?  Nie. —  Będzie to ostatnia 
wojna Tytanów , ostatni b u n t  p iek ie ł przeciwko N iebu. 
Reakcja w rzuciła  w  gardziel rewolucyjnego w u lkanu  
ł z y ,  mienie i k rew  m iljonów; wrzuciła  w eń  aż do ostat­
n ich  resztek  w łasnego wstydu i sum ienia; aż do ostat­
n i c h ,  j a k i c h k o l w i e k  p o z o r ó w  o s ł a n i a j ą c y c h  bezecną jej
n a g o ś ć ;  niby zapełniła  o tw ór ,  i dziś udep tu je ,  równa 
pow ierzchnię  k r a te ru ,  zatykając skwapliwie wszelkie 
szczeliny, wszelkie oddechy  wydobywającego się gorą 
ca. Ale og ień  w ewnętrzny nie zagasł przeto. Im w ięk­
szy c ięż a r  nasypu , tem silniej lunie roztopiona laWa po ­
gnębionej ludzkości ,  i s trawi reakcyjne b ru d y  wraz z 
k ró lew skośc ią  eu rope jską ,  wraz z olbrzymiemi jej przy- 
boram i.

W  roku  1848 ludy  poczuły  się i orzekły; ale nie wy­
s tą p i ły  stanowczo, n ie  wylały się na zewnątrz. Ruchy 
pojedyncze,  powstania oderw ane , jako pierwszy skutek  
i  objaw onego poczucia się i orzeczenia, zasklepiły się 
sam e w sobie. Rok 1848 m ógł się stać ogólną solidarną 
r e w o lu c ją , a pozostał jej przedświtem i kolebką.

B e r l in ,  W ie d e ń ,  W ę g r y , Lombardja szukałyż wza­
jem nego  z sobą  sojuszu, albo z F ranc ją  inicja torką swo­
j ą ?  Spieszyłaż F rancja  podać  im r ę k ę ,  spo tęgow ać się 
ich po tęgą?  Bynajmniej. Każdy ru ch  w dziecięcej zaro­
zumiałości poczytał się o lb rzy m em , niepotrzebującym 
nikogo , starczącym so b ie ,  nieobowiązanym nikomu. 
W ło ch y  w ykrzyknęły: « L ' l t a l i a  f a r a  d a  se! »manifest 
Lamartynowski zwichnął F ranc ję ,  zm roził lodem beze- 
cnej,  sam olubnej,  oklepanej polityki,  nietylko to co tak 
cudownie i bujnie pow schodzilo ,  ale i to co dopiero 
k ie łkowało  niewidzialnie. O d tą d ,  zamiast samodzielnej,

solidarnej rew o luc j i , pozostały b ie rn e ,  cząstkowe jej 
orzeczenia; zamiast żywej, dotykalnej p rak tyk i ,  dalekie 
lu b  n ieu ję tne  teorje; zamiast wszechwładnego olbrzy­
m a ,  koszlawe, n iedo łężne  karły .

Nie nam Demokratom uspraw iedliw iać lub  pokosto­
wać popełn ione b łędy .  Nie c iężą  one na sumieniu na- 
szem; ale przez to samo żeśmy je  wytykali i po tęp ia li ,  
mamy dziś prawo zajrzeć śmiało w  oczy obecnem u po ­
ło ż en iu ,  nie łudząc  się  żadną i l lu z ją , jak o  też nawza­
jem nie przeceniając ani maskując grożących niebez­
pieczeństw.

Morze łez  i krwi ludów , ich s tra ty  i m ę k i , są o p ła k a ­
nym , okropnym okupem  ła tw ow iernośc i , niedoświad- 
czenia, ś lepoty ,  —  nie zaś wcale upadkiem  rewolucji, 
ani zwycięztwem m onarchizm u. Nie by ło  do tąd  rewo­
lucji ogólnej,  solidarnej,  —  dopiero  będzie. Bóg prze­
znaczył Ojczyźnie naszej wielki, stanowczy w niej udział.  
Byleśmy wszyscy w k raju  czy za g ran icą  wykonali św ię­
cie obowiązki nasze. Dziennik Demokrata Polski przy­
s tępu je  do spełnienia swoich, i tusząc sobie że głos je ­
go nie p rzebrżm i niesłuchanym  Kassandry g łosem , 
podnosi chorągiew  spuszczoną na chw ilę ,  bo g łęboko  
czuje i ma niezłom ne przekonanie, żenadchodzi w ielka, 
stanowcza ep o k a ,  epoka tru d ó w ,  pośw ięceń ,  walk, ale 
zarazem zwycięztwa ludów i zmartwychwstania Polski. 
Do ła d u  więc i szyku! To rzecz zawsze najpierwsza, 
niezawczesna nigdy.

EMIGRACJA.

Brak p ropagandy  d a ł  się czuć dotkliwie w Emigracji; 
dla tego wypuszczone przez Centralizację T.D.P. Akcje 
Sprawy polskiej,  mimo dzisiejszego niedostatku ',  dobre  
znalazły przyjęcie. N ienależący nawet do Towarzystwa 
pośpieszyli z ofiarą. Z zebranego tym sposobem f u n d u ­
szu rozpoczynamy wydawnictwo D em okra ty ,  w nadziei 
że mu by t dalszy p renum era ta  zapewni.

Lecz wydawnictwo dziennika nie odpowie wszystkim 
wymagalnościom, nie będzie p ropagandą  dla ludu .  P o ­
trzeba więc dalszych jeszcze ofiar,  po trzeba  zebrania 
funduszu  p rzez  rozebran ie  wypuszczonych akcji; dla 
tego to zamieszczamy poniżej odezwę, jaką Centraliza­
cja T.D.P, wydała:

R o d a c y  !

Wszystko co od  rew oluc ji  Lutego przem knęło  się 
przed naszemi oczyma, cośmy p rzeży l i , dośw iadczyli , 
przecierpieli,—  co, jakby olbrzymie panorama, to roz­
świetlone łu n ą  pojedynczych pow stań ,  to znów zamro­
czone reakcy jną  c iem nością ,zachw ycało  nas urokiem , 
lub  prze rażało  zgrozą i w s t rę te m ,— wszystko to było  i 
jest d robnym  dopiero  ustępem  z żywota ogóliftj rewo­
lucji XIX wieku, je d n ą  k ar tką  w ydartą  z jej księgi,  p ro ­
logiem dram atu  mającego rozwinąć się niebawem.

A ten dram at lak  bliski! a ca łe  żyjące pokolen ie ,  my
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wszyscy, radzi nie radz i, m usim y w nim w y stąp ić ; a 
spek ta to rem  i sędzia Bóg i I lis to rja , a oklaskiem  lu b  n a­
g a n ą , b łogosław ieństw o dzieci i potom ków  naszych , 
a lbo  leż wieczysta ich k lą tw a.

Jak ież  będzie rozw ikłanie d ram atu  ? — N ie ma w tern 
w ątp liw ości; rozw ik łan ie jego przeczute od d aw n a ,dziś 
p rzesadzone,w ytkn ięte , konieczne, zam ieniło  się w pe­
w ność mniej w ięcej o d leg łą  lub  zb liżoną , w edle trafno ­
ści lu b  gorliw ości rew olucyjnych działań  . Tein rozwi- 
k łan iem dla ludów  europejsk ich  . W y z w o le n ie  p o l i t y ­
c z n e  i s p o ł e c z n e ;  a d la  n as , d la  P o lak ó w : N a r o d o ­
w o ś ć ,  O jc z y z n a ,  R z e c z p o s p o l i l a  po lska , dem okra­
tyczna, ca ła , n iepod leg ła . . . . . .

Dzisiejsza po tęga  m onarchizm u i rea k c ji, to gm ach 
podm inow any, acz na pozór n iepożyty i w arow ny. De­
m okracja, to prochy  podsadzone pod nim , k tórych  u ta ­
jona  moc i sp rę ż y s to ś ć  przem aga nieskończenie w szelką 
s iłę  oporu .

O  cóż w ięc chodzi? N ie o w ykonanie podkopów , nie 
o  pod łożen ie min, bo oprócz ludów , sam a reakcja m im o­
w olnie p racuje nad tem ; bo każda jej zb rodnia zwiększa 
codziennie m assę palnego żyw iołn. Nie chodzi naw et o 
rzucenie iskry, bo  tę  rzuci, prędzej czy później, b ąd ź  za­
pam ię ta ło ść  w rogów , b ąd ź  p rzebrana m iara cierpliw o­
ści ludów; ale idzie, o sk rócen ie boleśnych p rzesileń , o 
un ikn ien ie  b łęd ó w , zawsze tych samych, zawsze przy- 
p łacanych  krw ią i łz a m i; ale rzecz w ażna, aby w ybuch 
niezbędny , n ieodw rotny, blisk i, zniszczył tylko to co po ­
winno^ i m usi ru n ąć ; aby nie nadw eręży ł w iekuistej opo­
k i, na k tórej, zam iast dzisiejszych w ięziennych ciem nic, 
zam iast plugawych ja sk iń  zaboru , ucisku i zgorszenia, 
s ta n ąć  ma św iątynia m oralności, swobody i Ojczyzny.

Zm ądrzałyż ludy  św ieżem  a gorżkiem  dośw iadcze­
niem ? P o tra fiąż  o d ró żn ić  w ojujący p erjod  rew olucji 
od  organizacyjnego je j p e rjo d u ?  P o tra fiąż  u ją ć  i s tre ­
śc ić  rozstrzelone pojęcia, zam ienić je  w sam odzielną 
w iedzę, rozpoznać i w ybrać co dziś stosow ne i w łaściw e, 
odroczyć co na później m oże być p rzyda tne , odepchnąć 
co zbrodn icze lub  szalone? P o trafiąż  u n ik n ąć  nieroz- 
m yślnego m ałp ia rstw a , cudzyzny i b lic h tru  po jęć  nie- 
p rzelraw ionych dostatecznie, n ieprzedzierżgnionych w 
soki rodzinne i pożyw ne?

O to  zadanie obecnej przygotowawczej po ry , pory  
śm iertelnych  m ąk , p o ry , k tó rą  opatrzność  p rze d łu ża , 
jakby  d la nauki ludów , jakby  d la ośw iecenia ich sum ie­
nia i wiedzy. Aby la  po ra  nie p rześlizgnęła  m arn ie , aby 
z niej w ydobyć bezcenny skarb  p rzestro g i, trzeba nie- 
ly lko  w szechstronnego a sam odzielnego zbadania kwes- 
tji socjalnych nam w łaściw ych , n iety lko w ytraw nej p ra- 
cy pojedynczych um ysłów , ale nad to  zestrzelenia tych 
p ra c  w je d n ę  c a ło ść , w jed n o sta jn ą  a przew ażną opinję, 
W ogólne ognisko narodow ego rozum u. Jakiż na to spo­
só b ?  Żaden inny krom  P r o p a g a n d y  S ło w a  i P is m a .

A ta  potrzeba propagandy  nie je s t po trzeb ą  p ropagan ­
dy  dem okratycznych zasad. D cm okratyzm  s ta ł się  już 
k rw ią  i duchem  europejskiego organizm u. D ziś, wr je d ­
nym tylko dem okratyzm ie pozytyw ność, rzeczyw istość, 
życie. W szystko in n e ,o k ro m  m ego, objawia się negacją, 
u łu d ą ,  m artw otą . P ropagow ać go by łaby  rzecz zbytecz­
na. N atom iast je s t  po trzeba, w ielka, pilna po trzeba p ro ­
pagandy  rew olucyjnego ładu , rewolucyjnej sp rężysto śc i, 
i ,  że tak  rzekniem , praktycznej karności rew olucyjnej. 
P o trzebu jem y wszyscy praw dy nagiej, jasnej, w ypow ie­
dzianej w ręcz, bez ogródk i; po trzebu jem , m ów iąc k ró t­
ko, zupełnej w olności d ru k u , a tej niem a te raz  w żad­
nym zakącie polskiej ziemicy, ja k  d ługa  i szeroka.

Ten ważny obow iązek spada na E m igrację po lską. O* 
na jedna  m oże, ona pow inna przyjm ow ać z kraju  i g ro ­
m adzić pojedyncze um ysłów  p race , chw ytać uczucia, 
m yśli i w yobrażenia krajow e; pochw ycone stresczać i u - 
k ładać w rozum ow ą ca ło ść ; i ob lekając ją  m aterjalnem i 
form am i d ru k u , oddaw ać na p o w ró t krajow i ku  rozpo­
w szechnieniu i użyciu.

C entralizacja Towarzystwa dem okratycznego  po lsk ie­
go b ierze p rzed  się w ypełn ien ie tego obow iązku.

Dwie rzeczy są n ieodzow ne: pom oc m oralna i pom oc 
m aterjalna.

P ierw sza już obm yślona; o d ru g ą  wzywamy w as, Ro­
dacy, tak  w Em igracji jak  w K raju.

O d Em igracji oczekujem y niezwłocznego początkow a­
nia; od K raju stanowczego poparc ia w przedsięw zięc iu  
naszem , k tórego  skuteczność polega na obszerności za­
k resu , a zaw isła od dostarczonych środków .

Uznaliśm y za najstosow niejszy na to  sposób, u ła tw ić  
każdem u udział w tem  dziele przez rozebran ie akcji, 
k tó re  nie przynoszą p ro cen tu  i nie b ę d ą  sp łacan e ; ale 
p o słu żą  za dow ód że nabyw ca akcji pośpieszył z ofiar­
nym groszem w po trzeb ie  spraw y publicznej, i zarazem  
dadzą  mu ręk o jm ię , że d a tek  nie chybi przeznaczenia 
swego-

W stępnym  skutkiem  gorliw ości w aszej, Rodacy, b ę ­
dzie założenie perjodycznego  dziennika polskiego, lu b , 
gdyby ten istn ieć  nie m ógł, dalszy ciąg  w ydaw nictw a, 
ale jak  najczęstszego, b ro szu r, jak ich  d o tą d  wyszło 
cztery.

Z tych w ięc pow odów :
C entralizacja Towarzystwa Dem. P ol. wypuszcza A k c je  

Sprawy Polskiej w n ieokreślonej i lo ś c i , podzielone na 
Serje.

§ 1. K ażda Serja obejm uje Akcji S to.
§ 2. K ażda Akcja dla kraju  Z ło tych  po lsk ich  dw ana­

ście; dla E m igracji we F rancji franków  p ię ć ,  w A nglji 
szelingów  p ięc .

§ 3. C entralizacja T. D. P . obow iązuje się  og łaszać 
co trzy m iesiące rach u n ek  z zeb ran ia  i użycia fu n d u ­
szów.

§ 4. K to ca łkow itą  se rję  nabędzie lu b  um ieści, ma 
p raw o w  każdym  razie skon tro low ać dochód  i w ydatki.

§ o. K ollektorow ie, w ręczając akcję datku jącem u, o- 
d e tn ą  część je j odznaczoną po lewej stron ie  i zw rócą ją  
C entralizacji d la  kon tro li.

§ 6. Nazwiska Rodaków biorących  akcje pozostaną za­
kryte; serje  ty lk o in u m e ra  spieniężonych akcji wyszcze­
gólniane b ę d ą  w spraw ozdaniach kw artalnych.

Rodacy! czekamy waszej pomocy sk u teczn e j, bo  w aż­
ność przedsięw zięcia n iezaprzeczalna; p rę d k ie j, bo  na­
g ło ść  w idoczna. Dopom inam y sie bez w ahania o zaufa­
nie w asze, bo Polska patrzy na W as i na nas.

Londyn , dnia iO S ierp n ia  1850.
C e n t r a l i z a c j a  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  

P o l s k ie g o .

S tanisław  W orcell. - Jan  P odolecki.

W ojciech Darasz.

W  końcu  S tycznia lub  najdalej na p oczą tku  L utego  
spraw ozdanie z zamieszczonych akcji ogłoszone zosta­

nie w D em okracie.



FRANCISZEK SZNAJDE.
(Nekrolog.)

Jakby  n ie dosyć ofiar narodow ego m ęczeństw a na ba­
rykadach  i bojow iskaeh, na szubienicach i w  gorszych 
o d  szub ien ic  w ięzieniach i kopaln iach ,— je s z c z e tru d  i 
n ęd z a  tu łacka w yrębu ją  coraz nowe szczerby  w sze re ­
gach  naszych.

13go G rudnia 1850 r. u m a rł w G renelle  pod  Paryżem  
F ranciszek  S zn ajd e , rodem  z W arszaw y, cz ło n ek  Tstw a 
D. P . m ający la t sześćdziesią t.

W  roku  1806, a w 16stym  życia w szed ł do wojska 
polskiego. O d b y ł chw alebnie napo leońsk ie wojny. Pow ­
stan ie  listopadow e zasta ło  go m ajorem , kaw alerem  legii 
honorow ej i wojskowego k rzyża polskiego. S tary  żo ł­
n ie rz  walczył znów za  ojczyznę z m łodzieńczym  zapa­
łe m ; krw ią i m ęztwem zdoby ł sobie s to p ień  Jenera ła  
B rygady. D w udziestoletnie w ygnanie w ypróbow ało  h art 
duszy jego żarem  n iedosta tku  i c ie rp ie ń , a  polska ta  du ­
sza pozostała  zawsze n ieskalaną i niezłom ną.

Franciszek Sznajde by ł czynnym i gorliwym członkiem  
Tow arzystwa D. P . W  roku  1847 i 1848 należa ł do sk ła­
d u  C entralizacji. P o  rew olucji Lutow ej pośpieszył do 
k ra ju . P o  bom bardow aniu  Krakowa w rócił chory  do 
F rancji. W  roku  następnym  pośw ięcił o sta tek  s ta rg a­
nych s ił dem okratycznem u w Niem czech pow stan iu , bo 
w rogow ie repub likanck ich  Niem iec są zarazem w rogam i 
naszej Ojczyzny; bo  rew olucja niem iecka przychodziła 
w pom oc w ęg iersk ie j, tak  blisk iej nas , a jeszcze w tedy 
w alczącej; lio każde zwycięztwo dem okracji przyspiesza 
wyzwolenie P o lsk i; bo  Sznajde ufał spraw ie i w ierzył w 
b ra te rs tw o  ludów .

D obiła  go choroba stęsknionych  tu łaczy : anewryzm 
serca . Zostawił żonę i syna; a synowi za c a łą ,  ale w iel­
k ą  spuściznę sieroty : czestne im ie i przykład  Rodzica.

O bchód  pogrzebow y odb y ł się  w  kościele parafial­
nym S° Jana w G renelle. Szli za tru m n ą  Członkowie To- 
w a rz . D. P  s ta re  i m łode tu ła c tw o , oraz uczniowie pol­
skiej szkoły ba tin io lsk ie j, k tóra od początku swego m ia­
ła  w um arłym  praw ego i gorliw ego członka rady  szkol­
nej. Na cm entarzu  M o n tm artre , obok g robu  w którym  
ju ż  k ilku  b rac i naszych spoczywa, Członek T. D. P . Je ­
n e ra ł Ludw ik M ierosław ski, żegnając go rącą  przem ow ą 
towarzysza zasad i b ro n i, tak zakończył:

« P ośle  znojów i w alk i, w estchn ień  i żalów  naszych! 
znow uś w przedniej straży, bo w stąp iłeś  do krainy gdzie 
się  p roces Ojczyzny w ostatn iej rozstrzyga instancji. 
S tań ż e  p rzed  S ędzią ludów  jako p arlam en tarz , z d łon ią  
p rzy ro słą  do c iern iste j ręk o je śc i, i wyżal przed nim co 
my tu  w obron ie  rozkazów jego c ie rp im y , bo  nas P iła ty  
jego w cale s łu ch ać  nie chcą. W szakżeś w eń  w ierzy ł, 
k iedyś kazał dywizji całej u k lęk n ąć  na huk a rm at p ru s­
kich  pod W ag h aeu se l, zryw ając się  m nie ku pom ocy; 
w ięc i on ci uwierzy! Pokaż mu blizny z wojen napole­
o ń sk ich ; n iech się palcem  do tkn ie  śladu grotów  u ła ń -  
7. pod D cbego , śladu  kul jeg iersk idh  z pod W okrzew ni- 
c y , i tych marszczy w yoranych troskam i w ygnania, i 
tych że b e r  połam anych zdradą n iem iecką , i tej piersi 
co p ęk ła  jak  g ranat od anew ryzm u, od bicia polskiego 
serca . N iechajże, jak  m ędrzec po ry tach obelisku. M istrz 
spraw iedliw ości dom aca się po ciele twojem całej legen­
dy m ąk naszych i św iadectw a niezłom nej w ytrw ałości 
naszej.

«Dowódzco karab in jerów  co przeparli ciaśninę D ebe- 
go pod gradem  kartaczy , w ym ódl u W szechwodza osta t­
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n ią  szarżę  na ciem iężców  P o lsk i, bc^oto znowu stoim y 
bezczynnie, niby jazda pod ogniem . Mamyż tak  do o sta t­
niego w ym rzeć bez o dstrza łu?

« Tern cię poleceniem  żeg n am y .»
Po M ierosław skim  Xawery G odebski o d d ał h o łd  za­

sługom  zm arłego i gorliw ości o m łodzież szk o ln ą , a łza 
przyjaźni zrosiła tw arz mówcy.

N akoniec A ntoni G órecki w ygłosił kilka jęd rn y ch  i 
stosow nych zw rotek.

1 my C iebie żegnam y, spó łpracow niku nasz i B racie. 
Kości twoje sp ruc lin ie ją  w cudzej ziem i; pam ięć  o T obie 
Ojczyzna przechow a.

W IADOM OŚCI.
P o l s k a  k o n g r e s s o w a .  -L in ja  celna m iędzy P o lską 

kongressow ą a Z abranem i prow incjam i zniesioną b ę ­
dzie od Igo  "Stycznia 1851. « W  ciąg łe j troskliw ości na­
szej, mówi ukaz z 25 P aździern ika 1850, o rozw inięcie 
handlu  i p rzem ysłu , uznaliśm y za d o b re , d la  w iększego 
u ła tw ien ia tak  zagranicznych, jako też  i w ew nętrznych 
stosunków  handlow ych, pom iędzy w iernym i naszymi 
poddanym i cesarstw a rossyjskiego i królestw a po lsk ie­
go, ustanow ić dla cesarstw a i królestw a je d n ę  w spólną 
taryffę ce lną , znosząc jednocześnie w ew nętrzną m iędzy 
niem i lin ję  celną.® \V  rzeczy zaś sam ej, zniesienie to  za­
da nie m ały cios przem ysłow i naszem u, k tó ry , po o tw ar­
ciu g ran icy , n ie  po trafi w ytrzym ać konkurencji z Mo­
skw ą, gdzie p ierw sze p ro d u k ta  są tań sze , a robo tn icy  
są  niewolnicy darm o p racu jący . Ze w szystkich fabryk 
k rólestw a jedynie suk ienne u trzym ać się  b ę d ą  m ogły.

N ajw ażniejszy w szakże w zg ląd , o którym  Car zam il­
cza, je s t polityczny. S zło  przedew szystk iem  o zniesie­
nie od rębnośc i K rólestw a, zlan ie go z C esarstw em . Na­
s t ą p ią  z a p ew n e  w k ró tc e  in n e  zm ia n y ,  zacierające resz t­
ki" tej" o d ręb n o śc i. Jakoż czytam y w dziennikach  n ie­
m ieckich , iz Bank w arszaw ski ma być zniesiony; Stow a­
rzyszenie kredytow e ziem skie od  r . 1852 inne otrzym a 
s ta tu ta ; na m iejscu wójtów  gm innych m ają być zap ro ­
w adzone prystaw y. Dzisiaj w każdej gm inie w łaściciel 
je s t w ójtem , czuw a nad  bezpieczeństw em  publicznem  i 
uważa s ię  za u rzę d n ik a  adm inistracy jnego  i policyjne­
go; po zniesieniu  tej in sty tuc ji, nastąp i system  policyj­
ny rossyjski. D uchow ieństw u także m ają o d eb rać  do ­
b ra  i przeznaczyć p łacę  ze sk a rb u ; gm iny w m iarę  licz­
by dusz  i m ajątku op łacać  b ę d ą  osobny na to podatek . 
Ś rodek  ten  uczyni duchow ieństw o zależne od rz ą d u , a 
chociaż kośció ł katolicki w Polsce rosyjskiej nie stoi pod 
synodem  p e te rsb u rsk im , u trac i tym  sposobem  swoje na 
p ó ł w olne stanow isko. —  Mówią rów nież , iż poniew aż 
szlach ta należenie swe do rew olucji odpoku tow ała ju ż  
p rzez  la t 19 przym uszoną s łu ż b ą  w ojskow ą, m a być 
zupe łn ie  od niej w olną i s tan ąć  w tej m ierze na rów ni 
ze sz lach tą  rossyjską.

P ierw szy num er D em okraty rozsyła się  tym 
w szystk im , k tórych  ad resa  znane były  R edakcji. Dla 
lepszego obznajm ienia czytelników  z treśc ią  pism a na­
szego, N er 2gi również wszystkim roz.esłany będzie ; N er 
zaś 3ci i n astępne tym tylko k tórzy  z łożą  p ren u m era tę . 
Kto więc nie "chce doznać zwłoki w odebran iu  N ru  3go 
i dalszych, w cześnie nadesłać  “'inien p ren u m e ra tę  pod 
jednym  z adresów  na czele dziennika wym ienionych.
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